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Są l u d z i e , d l a k tórych sen j e s t d o z n a n i e m równie r e . i n y m 

j a k t o , co p r ze żywa ją w życ iu . Z d a r z a się n a w e t , że świat marzeń 

s e n n y c h m o ż e zawładnąć c z ł ow iek i em d o t e go s t o p n i a , że odwró ­

c o n a zos ta j e n o r m a l n a h i e r a r c h i a ważnośc i i sen s ta j e się ź ród łem 

na jw iększych doznań. D o b r y c h i z ł ych . Marzeń , k tóre pozwa la ją 

u c i e c o d rzeczywis tośc i r e a l n e g o ż yc i a , l u b — g o r z e j — l ęków, 

k tó re m o g ą zn iszczyć , zdruzgotać si ły o b r o n n e p s y c h i k i . O c z y ­

wiście zupełne p r z e c i w s t a w i e n i e s n u i r zeczywis tośc i d n i a co­

d z i e n n e g o n i e m a sensu , s on j e s t przec ież pro jekc ją nasze j p s y ­

c h i k i , n a s z y c h l ęków i o b s e s j i , w n i m o r g a n i z m r e a g u j e n a z b y t 

s i l n o s t r e s y , w e śnie dochodzą d o głosu ś lady pamięc i , z b i o r o ­

w e j , g e n e t y c z n e j (?) — J u n g o w s k i e „ a r c h e t y p y " . S n y są o b ­

s z a r e m życ ia , w k t ó r y m ujawnia ją się myś l i i w s p o m n i e n i a 

s p y c h a n e p r z e z n a s w podświadomość . W e s n a c h , p o d o b n i e j a k 

w s t a n a c h oszołomienia h a l u c y n o g e n a m i , w i e l k i e g o zmęczenia , 

c z y szczególnej k o n c e n t r a c j i — s t a j e m y się n i c z y m o d b i o r n i k 

z d o l n y p r z y jmować sygnały , dochodzące z zewnąt rz . Zdarza ją 

się s n y wyprzedza jące f a k t y . Z a ma ło jeszcze w i e m y o śnie, 

t o l e p a t i i , p r e k o g n i c j i i t p . a b y stawiać u p r a w o m o c n i o n e h i p o t e z y , 

n i o w y k l u c z o n e j e s t j e d n a k , że p s y c h i k a nas za w f a z i e s n u s ta j e się 

b a r d z i e j p o d a t n a n a w s z e l k i e g o r o d z a j u bodźce , p łynące za równo 

z p r z e s t r z e n i z ewnęt r zne j j a k i wewnę t r zne j . D l a t e g o sen u j a w n i a 

r z e c z y , k t ó r y c h jeszcze n i e umie l i śmy , c z y n i e m ie l i śmy o d w a g i 

s formułować — i w t y m p o d o b n y j e s t d o n a t c h n i e n i a , olśnienia, 

i n t u i c j i . W łaśn i e t o , że s en p r z y n o s i i n f o r m a c j e , k tó re zdają się 

wyk rac zać p o z a nasze p r zeżyc ia s p r a w i a , że n i e r z a d k o t r a k t u j e 

s i? go j a k o w y r a z i n t e r w e n c j i s i l n i e z n a n y c h , zna jdujących się 

p o z a n a m i . S p r z y j a t e m u f o r m a w j a k i e j ob jawia ją się s n y , i c h 

j ę z y k t r u d n y d o r o z s z y f r o w a n i a , a przec ież — c z u j e m y t o — 

zwnązany z n a s z y m i p r z e życ i am i . Może t o właśnie s en s t a n o w i 

p ierwszą inic jację w grę słów — znaczeń — s y m b o l i , grę k tórą 

toczą nasze popędy , myś l i , m a r z e n i a z cenzurą n o r m k u l t u r o ­

w y c h , świadomością t e g o co można i n i e można , w y p a d a i n i e 

w y p a d a . C e n z u r a działa p r z y t y m w e śnie i n a c z e j n i ż w p r o c e ­

s a c h przeb iega jących w obsza r ze świadomośc i . N i e w y p i e r a , n i e 

s p y c h a w p o d — c z y n ieświadomość , a l e przekształca o b r a z y 

s e m a n t y c z n i e o s t r e w o b r a z y n a c e c h o w a n e z n a c z e n i a m i , u k r y t e 

w w a r s t w i e s y m b o l i . 

J ę z y k snów zda j e się p r z y t y m zb l i ż ony d o t e g o , k t ó r y m 

operują wróżb i c i , o d n i e j a s n y c h p r o r o c t w d e l f i c k i c h poczyna jąc 

a n a n a s z y c h w ró żących C y g a n k a c h kończąc . S y m b o l , z n a k , 

po j aw ia j ą cy się w e śnie p r z e m a w i a d o n a s n i e w p r o s t , a p r z e z swą 

aluzyjność. T ł u m a c z y m y sob i e , m n i e j c z y b a r d z i e j wyraz iśc ie 

i t r a f n i e sens znaków p r z y p o m o c y m e t o d y w o l n y c h skojarzeń 

i i n t u i c j i . S y m b o l może b y ć w o śnie o d n i e s i e n i e m d o t e g o , co mia ło 

m i e j s c e , j a k też i p r z e c z u c i e m (nadzie ją, obawą ) t e go co się 

m o ż e stać. T a właśnie g r a znaczeń, e l e m e n t y e k s p r e s j i , f a n t a z j i , 

wyob ra źn i zb l i ża ją s en d o twórczośc i a r t y s t y c z n e j . I w j e d n y m 

i w d r u g i m w y p a d k u m a m y d o c z y n i e n i a z interpretac ją r z e c z y ­

wistośc i w i d z i a n e j i p r z e ż ywane j . P r o f . K ę p i ń s k i t łumaczy t e n 

p r o c e s t y m , że w e śnie s t r u k t u r y c zynnośc iowe m o g ą się 

s w o b o d n i e j t w o r z y ć , n i e znajdują się b o w i e m p o d redukującą 

presją w y m i a n y ze św ia tem o tacza jącym. D l a t e g o w m a r z e n i u 

s e n n y m o b s e r w u j e się w i e l e ob razów o c h a r a k t e r z e a r t y s t y c z n y m , 

n i e z w y k ł y c h po łączeń, k tó re b y n i g d y n i e pows ta ł y n a j a w i e . " 1 

Są l u d z i e , d l a k t ó r y c h s e n j e s t ź ród ł em na jważn ie j s zych 

doznań . W ł a ś n i e w o śnie przeżywają, wspania łe w i z j e , o b j a w i a 

się i m P a n , słyszą g łosy z n i e b a , o t r z ymu ją wskazówk i , co ma ją 

czyn ić , głosić, ma lowt .ć ; we śnie doznają olśnień m i s t y c z n y c h 

W e śnie ob jaw ia ł się B ó g p r o r o k o m , a z i e m s k i e p o k u s y rozpa la ły 

z m y s ł y puste ln ików, pojaw-iały się w cudownośc i s w o j e j 

wstrząsające s n y A b r a h a m a , J a k u b a , Józe fa , Mojżesza s n y 

w k tó re ws t ępowa ł P a n w e własnej o s o b i e . " 

W u r o c z e j ks iążce B r a n d s t a e t t e r a Prorok Jonasz, z które j 

cy tu ję t e s ł owa : „Obecność B o ż a , nawiedza jąc w s n a c h śp iącego 

( Jonas za ) nakładała n a n i e g o j e go b o s k i e t r u d n e i c i ężk ie o b o ­

w i ą z k i , k tóro w y b r a n y dźw iga ł n a j a w i e , uginając się p o d i c h 

b r z e m i e n i e m (...). I stało się, że P a n we j rza ł n a J o n a s z a i ws tąp i ł 

d o n i e g o p r zez n i e domkn ię tą b ramę s n u . " 2 

B r a m a s n u . . . W e śnie P a n p r z e m a w i a d o " w y b r a n y c h , uczeń 

rozwiązu je s k o m p l i k o w a n e równan ie , k o m p o z y t o r s łyszy frazę, 

k tóre j bez s k u t k u poszuk iwa ł za d n i a , m a l a r z ... właśnie , p o m ó w ­

m y o m a l a r z a c h . J a k i e bywa ją r e l a c j e m i ę d z y wiz ją senną a twór ­

czością ? W i e m y o t y m n i e w i e l e , t r z y z n a n e m i p r z yk ł ady m a l a r z y 

n i e u e z o n y c h , t o za ma ło n a u k a z a n i e moż l iwych zw ią zków . 

Co w ięce j , d o p i e r o t e r a z , zastanawia jąc się n r . d i c h twórczośc ią 

w kontekśc ie snów chc ia łbym i m zadać p y t a n i a o któryc l i w s w o i m 

czasie n i e pomyś la ł em. J a k się m a o b r a z ( c zy r y s u n e k ) d o w i z j i 

w e śnie ? C z y o b r a z j e s t swoistą, wers ją s n u wyrażaną n a mia rę 

moż l iwośc i od twó r c z ych m a l a r z a , c z y też już w e śnie w i d z i 

o b r a z t a k i j a k i może nama lować ? I n a c z e j mów ią c , c z y istnieją 

zw i ą zk i m i ę d z y s t y l e m w y p o w i e d z i ( charakterys tyczną d l a 

a r t y s t y f o rmą ) a w i z ją senną? C z y śni „ w i z j ę " c z y g o t o w y , choć 

jeszcze n i e n a m a l o w a n y o b r a z ? P y t a ł e m co p r a w d a D o r o t ę 

L a m p a r t , c z y śnią się j e j g o t o w e o b r a z y , już t a k i e „ d o m a l o w a n i a " , 

a l e ze słów j e j n i e m o g ł e m się zor i entować j a k i e b y ł y t e s n y , 

k t ó r e p r o w o k o w a ł y o b r a z y . I d e n t y c z n e ? p o d o b n e ? Sądzę , że 

w przyszłości w a r t o t e n p r o b l e m b l i że j zbadać , sprawdz ić , k t o 

i k i e d y o t r z y m u j e konkretną , „ g o t o w ą " w iz j ę o b r a z u , k t o zaś 

i k i e d y t y l k o ogó lny „ f i l m " w y d a r z e n i a k t ó r y t r a k t u j e — m a ­

lując — p o d o b n i e j a k w idz ianą rzeczywis tość c z y scenę w y i m a ­

g inowaną . Z t e g o , co mów i ł a m i D o r o t a L a m p a r t mog ł o wyn ikać , 

że m i e w a ł a : s n y p r o r o c z e , s n y — w y d a r z e n i a (które późn ie j 

s yn t e t y zowa ła w o b r a z i e ) ; s n y — z w i a s t u n y obrazów. M ó w i n p . 

o j e d n y m z n i c h , że widz ia ła p o p r a w e j s t r o n i e p o l a n y p ień, 

w p n i u w b i t ą s iekierę, z które j p o c h w i l i wy łon i ła się p i o n o w o 

w z n i e s i o n a ręka. T e n sen oddała dokładnie , bez t r a n s p o z y c j i . 

N i e b o n a t o m i a s t śniło się j e j j a k o w i e l e scen, w i e l e poszczegól ­

n y c h s e k w e n c j i , k tó re późn ie j przedstawi ła w k o n s t r u k c j i j e d n e g o 

o b r a z u . 

P o d o b n i e j a k L a m p a r t ma lowała s n y M a r i a Muszał . Ma lowa ła 

w i d z i a n o p o s t a c i e , a l e w ' ob ra z i e wyodrębn ia ła j e z a k c j i p o ­

d o b n i e j a k w t e d y , g d y b y chciała nama lować H a m l e t a p o p r z e d ­

s t a w i e n i u w i d z i a n y m w t e a t r z e . Jeszcze inną relację m i ę d z y 

s n a m i a o b r a z a m i d o s t r z e g a m y u Bron i s ławy P i p r e k o w e j . S n y 

d r ęc zy ł y ją, rysowała w ięc napastujące ją t w a r z e p r z e c i w k o 

s n o m , p o t o , a b y przes ta ły się po jaw iać . 

Ró żn i c e m i ę d z y o p i s y w a n y m i t u m a l a r k a m i b y ł y również 

i n n e — L a m p a r t ( p o d o b n i e j a k jugosławiański „ n a i w n y " M a t i j a 

S k u r j e n i ) ży je s n a m i ; są one s ta l e obecną częścią j e j życ ia , l u s t r e m 

w k t ó r y m przeg ląda się rzeczywis tość , zapowiedz ią i n n e g o świata , 

i n n e g o życ ia . N a t o m i a s t P i p r e k o w a i Musza łowa t y l k o w p e w n y c h 

o k r e s a c h swego życ ia b y ł y uza leżniono o d snów, większość 

rysunków i ob ra zów P i p r e k o w e j powsta ło „ s a m o d z i e l n i e " , bez 

udziału marzeń c z y h a l u c y n a c j i s e n n y c h . 

Po t y m wstęp ie p r z e j d ź m y d o omów i en i a życ ia i twórczośc i 

w s p o m i a n y c h już t u m a l a r e k , 
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D O R O T A L A M P A R T 

M a dz iś 78 l a t . 3 S a m o t n a , skłócona z o t o c z e n i e m , ży j e 

w nędzy , t r u d n e j d o wyobrażen ia , w walące j się chałupie. I d z i e 

się d o n i e j z b o c z e m B a b i e j Gó ry , o d Z a w o i aż n a s z c z y t . J e s t 

t a m k i l k a g o s p o d a r s t w , a l e D o r o t a n i g d y n i c z e go d o b r e g o o d 

sąsiadów n i e zaznała. Ż y j e o b o k n i c h , a le n i k t j e j n i e a k c e p t u j e . 

W p ł y w a n a " t o f a k t , iż j e s t i n n a . 

, , P a n j e j s z u k a ? Sąsiad n i o u m i e ukryć złości . Co w y w i ­

d z i c i e w n i e j , przecież o n a głupia. . . T e r a z z i e m n i a k i s a d z i ! (by ła 

p o l o w a l i p c a ) . T o co , mądra j e s t ? P a n p o p a t r z y n a j o j p o l e , 

p a n n a mia ła . Pó źn i e j za k i l k a l a t się postarzała i zmarła . B y ł a 

c h o r a n a umyś le , ma ło co t r z e b a ją by ł o w iązać , war i owa ła 

g łupstwa robi ła . N o a le zmar ła n a szczęśc i e D o r o t a w y c h o w y w a ł a 

się p r z y d z i a d k u . T e ż miała t a k i e p o r y w y , n i o mia ł ją k t o w y c h o ­

wać , rob i ła co chciała, d z i a d e k ją t rochę karci ł , a le za mało . 

S iedz ia ł 12 l a t n a W i ś n i c z u w k r y m i n a l o , t o by ła p a n i e e d u k a c j a . 

A l e c i o k a w e w j a k i sposób się o n a nauczy ła pisać, a p i s ze n a w e t 

moż l iw i e . . . W y c z y n y robi ła , t a k i e w y s k o k i , n i e n a n o r m a l n e g o 

cz łowieka i t e r a z t o s a m o r o b i , t y l e że się trochę uspokoi ła , n o b o 

s t a r s z a . . . L u d z i e ją c zas em nawraca ją , m ó w i ą t a k t r z e b a rob ić , 

t e k . . . а опл s w o j o , jeszcze o d e t n i o się, że aż się cz łowiek z d z i w i . 

s a m o c h w a s t y , p e r z , t y l k o w s z y s t k o z a p a s k u d z a . . . " 4 Ma ją j o j 

za złe że j e s t n i eś lubnym d z i e c k i e m . Sąsiad, Żurek, g d y p y t a ł e m 

go o drogę d o m a l a r k i zaczął opow iadać o j e j p o c h o d z e n i u . T ego 

n i k t n i o chce j e j zapomnieć . Cytu ję zap i s z t a śmy m a g n e t o f o n u : 

„ M a t k a by ła d z i e w c z y n a w i e j s k a , z w y c z a j n a . Ładna-. N o , zrobi ła 

t o d z i o c k o , D o r o t ę , poznała jak iegoś m a l a r z a z K r a k o w a . C z y j e j 

t a m zapłaci ł , c z y t a k wz ią ł , c z y się o d d a l a — n i o w i e m , dosyć 

że mia ła t o d z i o c k o . C h y b a t o b y ł Ż y d e k . P r zy j echa ła p o t e m , 

p r z yw i o z ł a t o d z i e c k o s w o j e m u o j c u , o n się ź le n a t o pa t r zy ł , b o t o 

by ł a s t r a s z n a z b r o d n i a mieć t a k i e nieślubne d z i o c k o , j a k g o 

N i k o m u n i e pomoże . . . Co proszę? N o m y też j e j n i e p o m a g a ­

m y , skąd ! O n a uważa się za lepszą niż żona w ó j t a ! T a k sob i e 

ubzdurała , żo l epsza niż w s z y s c y w Z a w o i . " 

P r o w a d z ą n a p o l e — - p o p a t r z p a n , d o czego t o p o d o b n o ! 

P a t r z ę — r a c h i t y c z n e ż y t o , ow i e s , m i ę d z y n i m i p o z i o m k i , c h a b r y , 

różne p o l n e k w i a t y . „ O n a t o l u b i . S iądz ie se, k row inę m a j a k 

kozę , k o z y też , małe , b r u d n e , we jdą w szkodę, a o n a p a t r z y 

w c h m u r y , j a k b y t a m co zobaczyć m o g ł a . " A l e j e s t r e l i g i j n a ? — 

p t y a m , , .A t a k ! D o kościoła c h o d z i , m o ż n a zos tawić i l e się chce 
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I I . 3. D o r o t a L a m p a r t . / Stacja Męki Pańskiej, Jezus na śmierć 
skazany, a k w a r e l a / p a p i e r , 03 x 45,S c m . 

p i en i ędzy , t o p o w i e że nalazła, a le wziunść n i o w e ź m i o ! U c z c i w a 

j e s t . . . " 

J e s t s t a r a , z n i s z c z o n a , a le czas n i e zatar ł p iękna j e j r ysów. 

W młodośc i musiała b y ć b a r d z o ładna, o n i e c o e g z o t y c z n e j 

u r o d z i e . Ż y j e w dwóch , j akże różnych o d s i eb i e światach. J e d e n , 

t o b i e d a , t r o s k i , p r a c a , k o s z m a r życ ia , p o t ę g o w a n y s t a n a m i 

l ę k o w y m i , j e d n a k u z a s a d n i o n y m s t r a c h e m p r z e d z ł y m i l u d ź m i ; 

d r u g i t o j e j w i z j e m a l a r s k i e , s n y i p rzeżyc ia p iękna p r z y r o d y . 

W łaśn i e t e n św ia t d a j e j e j p o c z u c i e odrębnośc i , zb l i ża d o n i e b a , 

w k t ó r y m — w i e r z y w t o m o c n o — b i e d n i zostaną w y w y ż s z e n i , 

a ź l i i b o g a c i pon i żen i . A l e chc ia łaby być d o c e n i o n a i w t y m 

świec ie , m i e ć pozyc j ę w środowisku, lecz o t o c z e n i e j e j n i o r o z u ­

m i e , ob ra zów n i e c e n i . D z i w i ą się sąsiedzi , że ktoś t e o b r a z y 

k u p u j e , a l o uważa ją , że s k o r o już t a k j e s t , l e p i e j b y zrobi ła 

malując o d r a n a d o w i e c z o r a z a m i a s t się męczyć z g o s p o d a r ­

s t w e m , z a m i a s t n iszczyć z i emię , które j i t a k n i e m a sił uprawiać . 

W y c i ą g a j ą n a j s i l n i e j s z y a r g u m e n t św iadczący o j e j g łupocie . 

K i e d y dostała z M i n i s t e r s t w a K u l t u r y p ieniądze , z a m i a s t w y r e ­

m o n t o w a ć chałupę. . . dokupi ła z i e m i ! N i e rozumie ją , że d l a 

k r z y w d z o n e j p r z e z l os k o b i e t y , o t o c z o n e j niechęcią i drwiną , 

d o k u p i e n i e z i e m i b y ł o s y m b o l e m , a w a n s e m spo łecznym. 

Jeszcze k i e d y by ł a ma ła lubiła się mod l i ć . Mod l i ł a się w koś-

c i o l o , mod l i ł a n a s t o k u g ó i y , patrząc w n i e b o . P r z e ż y w a ł a s t a n y 

zapamię tan ia , n i e l e d w i e e k s t a z y . W s p o m i n a ( p o t w i e r d z a t o 

sąsiad) , j a k k i edyś ulepiła z g l i n y f i g u r k i św ię te i wypa l i ł a j e 

w k u c h n i , p o d blachą. W a ż n o b y ł y wśród n i c h : Serce P a n a 

J e z u s a ; rzeźba Dz i e c i ą tka J e z u s . Mod l i ła się d o n i c h . Z g l i n y 

lepi ła też z a b a w k i d l a s i eb i e i d l a d z i e c i sąs iadów. Chętn ie , g d y 

mogła — rysowała . M ó w i , żo d z i a d e k się d z i w i ł : „ T y l k o r y s u n k i 

i \ ) b i , t y l k o r y s u n k i r o b i , co t o t a k i e g o ? " 5 

Miała o s i e m l a t , g d y przyśni ło się j e j n i e b o , „ c a ł e u b r a n e 

płaszczami i k o r o n k a m i " . Na jw i ęks za i najp ięknie jsza k o r o n a — 

t o by ła M a t k a B o s k a . P o s t a c i e w idz ia ła o d t y łu , j a k b y m ia ł y 

ulecieć k u n i e b u . P o t e m zaczę ły b i ć p i o r u n y , rozpęta ła się b u r z a 

i w i d z e n i e zn ik ło . „ T o n a p e w n o śniło się n a w o j n ę " —- m ó w i . 

W k r ó t c e wybuch ła I w o j n a św ia towa . W i d z e n i e t o utrwal i ła n a 

k a r t c e p a p i e r u , k i l k a k r o t n i e j e późn ie j ma l owa ł a . 6 W s z y s t k o w e 

śnie w i d z i dokładnie , a co w i d z i m o ż e namalować . „ S ą s n y zwyk ł e 

i s n y w a ż n e " — m ó w i . W s p o m i n a sen , k t ó r y j e j się przyśni ł 

w dz ień s z e s n a s t y c h u r o d z i n . Spała, a t u nagłe o twar ło się n i e b o , 

przyszedł św i ę t y , s t r a s z n i e p i ękny , w i ęc myś la ła , że t o B ó g , 

a t o by ł M icha ł Archan io ł i an io ły . P okaza ł j e j zegar , k t ó r y 

t r z yma ł w ręku. A pon iże j wznosi ła się z p n i a k a ręka. T e m a t 

t e n nama lowa ła k i l k a r a z y . C z a s e m sen os t r z e ga . Szła j a k b y 

do jak iegoś d o m u , g d y anioł zastąpi ł j e j drogę i pokaza ł t r o j e 

m a l u t k i c h d z i e c i koło d o m u . Sądz i , że t o by ła p r z e s t r o g a , b o 

za parę d n i by ła t a k cł iora, żo o m a l n i e umarła. 

W e śnie w idz ia ła też , „ j a k Św. M icha ł A rchan io ł bi ł s m o k a , 

o b o k stał k r zyż z P a n o m J o z n s c m a M a r i a M a g d a l e n a stała p o d 

k r z y ż e m " . T a k ż e tę scenę w y m a l o w a ł a k i l k a r a z y . 

A k i edyś miała son, po j aw i ł się w n i m św. M icha ł „ zupe łn i e 

j a k w t y m r o k u , co się w o j n a zaczęła, g d y jeszcze b y ł a m dz i ec ­

k i e m . W y s z ł a m w t e d y w p o l e , pa t r zę "się, a o n s t o i — ko l o rową 

mia ł aureolę, na jp ięknie jszą ! O c z u n i e mog ł am oderwać o d n i e g o 

a le zn i kną ł . " P o t y m śnie go w y m a l o w a ł a . 7 

„ Ż y j e s w o i m i s n a m i — ' p i s a ł J a n B u j a k . P r z e ż y w a j e c iąg le , 

choć ją przerażają. M o ż e p o t o m a l u j e , a b y się o d t e go s t r a c h u 

uwoln ić . U w a ż a j e za p r o r o c z e , ostrzegające. W i e r z y , że p o s t a c i e , 

k tó re w j o j w i z j a c h występują , ingerują w j e j ż yc i e , w życ i e 

świa ta . Malu jąc , chce dać św ia tu jak iś z n a k , jakąś wskazówkę 

pos tępowan ia , przes t rogę , p o u c z e n i o m o r a l n e c z y r e l i g i j n e . 

Co k i l k a l a t m a s n y szczególne, któro nią wstrząsają i k tóre 

p o t o m m a l u j e w n i e z l i c z o n y c h w a r i a n t a c h . " 8 

W s n a c h D o r o t y L a m p a r t w i z j e t e m a t ó w są j e j n i e j a k o 

„ d a n e " , a l e za równo f o r m a r e a l i z a c j i t ema tów w m a r z e n i u sen­

n y m , j a k i późn ie j w i n t e r p r e t a c j a c h m a l a r s k i c h , w iąże się z j e j 

d y s p o z y c j a m i , p o c z u c i e m p iękna, w z o r ó w k u l t u r o w y c h . Pamięc i ą 

n i e k o n i e c z n i e św iadomą. P r z y k ł a d e m t e g o j e s t n p . s c h e m a t 

Nieba, n a m a l o w a n e g o p r z e z L a m p a r t „ z w y r o z u m o w a n i a " — j a k 

p o w i a d a . M a l a r k a t w i e r d z i , że o b r a z t e n wymyś l i ł a sob i e p r z y ­

patrując się p r o c e s j i , w k tóre j r zędami s z l i księża, a l u m n i , p a n n y 

w b ia łych s u k n i a c h z l i l i a m i w rękach. T y l e , m ó w i , że w o b r a z i e 

j e s t i c h w i ę c e j , „ a l e w n i e b i e j e s t przec ież w s z y s t k i e g o w ięce j 

niż n a z i e m i . " T y m c z a s e m Niebo p r z y p o m i n a w s t r u k t u r z e p r z e ­

s t r z e n i i s t r e f o w y m układz ie s łowackie ma l ow id ł a koście lne 

przedstawia jące Sąd Ostateczny.9 L a m p a r t mog ł a j e w idz i eć . 

N i e m a p o w o d u , a b y n i e w i e r zyć , g d y m ó w i o p r o c e s j a c h , w r a ­

żeniu, j a k i e n a n i e j w y w a i ły , a le n i e w y k l u c z a t o nak ładan ia się 

t y c h wrażeń n a s c h e m a t z a k o d o w a n y w podświadomośc i . W y ­

da j e m i się b a r d z o p r a w d o p o d o b n e , że pode jmując z a m i a r n a m a l o ­

w a n i a o b r a z u , p o w t ó r z y ł a s c h e m a t t k w i ą c y w j e j pamięc i , choć 

n i euświadomiony . N a t o m i a s t j e j indyw idua lną zasługą j e s t 

świe tne w y w a ż e n i e c iężaru f o r m , t a l e n t k o l o r y s t y c z n y , umie ję t ­

ność b u d o w a n i a n a s t r o j u k o l o r e m i r y s u n k i e m . 

Niebo nama lowa ła w 1937 г., późn ie j j eszcze parę r a z y 

wracała d o t e go t e m a t u p o r a z o s t a t n i p o w o j n i e . 1 0 M y z n a m y 

t e n właśnie o b r a z , z a k u p i o n y p r z e z T a d e u s z a S e w e r y n a d o 

zb io rów M u z e u m E t n o g r a f i c z n e g o w K r a k o w i e . J e s t t o wspania ły 

co l l a g e , j e d y n y j a k i z n a m w m a l a r s t w i e k ręgu l u d o w e g o . L a m p a r t 

nakle i ła n a s y l w e t k i p o s t a c i d e l i k a t n i e m a l o w a n e k l e j ową farbą, 

części s t r o j u z r o b i o n e z k o l o r o w y c h b ibułek i s t a n i o l u . T y l k o 

dalszą strefę przedstawia jącą d u s z e po t ęp i onych pozos tawi ła 

be z t y c h d o d a n y c h o zdób . 

W zw i ą zku z tą strefą o b r a z u chc ia łbym z a c y t o w a ć f r a g m e n t 

r o z m o w y z ma la rką (z 1966 г . ) . Z apy t a ł em , c z y p r z e d s t a w i a 
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p iek ło . Przelękła, się, roze jrzała doko ła , c z y n i k t n i e słuchu, 

choć r o zmaw ia l i śmy s a m i n a ląco : , , P a n i e ! p iek lą n i e do ją n a m a ­

l ować , b o n i e w ierzą w t o . N i o t r z e b a , m ó w i ą , d i a b l a m a l o w a ć " . 

A l e nama lowa ła P a n i ! S t o i przec ież p r z y d r z w i a c h w o b r a z i e 

p r z eds taw ia j ącym śmierć cz łowieka . , , T a k , m ó w i , prosiła m n i e 

j e d n a k o b i e t a , ż e b y m zaszła d o j e j o j c a n a w s i . W s t ą p i ł a m t a m 

a t e n m ó w i — chodźc ie d o i z b y . A n i e p o t r z e b a m i ! A l e chodźc ie 

d o i z b y , t e n m ó w i . Pos z ł am i z obac zy ł am t e n o b r a z , co go w y ­

m a l o w a ł a m p o t e m , że cz łowiek u m i e r a , a t u się kręcą, płaczą, 

ś c i e ż k i się pa lą ko ło n i e g o , a t u d iabeł się p r zycza i ł , d w ó e h 

an io łów go odpędza . T a k t o w z i e n a m p o d g ł owę i z r o b i ł a m ! " . 

W i d z i a ł a P a n i naprawdę t e go d i a b l a i an i o ł ów? „ W i d z i a ł a m , 

w i d z i a ł a m " . P o c h w i l i wróc i ła d o m e g o p i e r w s z e g o p y t a n i a 

0 strefę dalszą Nieba. „ T o P a n i e n i e p iek ło , n i e . . . t o czyśc iec ! 

A o p i e k l e m ó w i ć n i e t r z e b a . " D l a c z e g o n i e t r z e b a ? — p y t a m . 

„ B o t e r a z l u d z i e w p iokło n i o w i e r z ą . " A P a n i w i e r z y ? „ P r a w d ę 

m ó w i ą c w i e r zę — i w p iek ło i w n i e b o , a le w o l a ł a b y m , żoby 

p iekła n i e by ł o . K t o t o chce ż e b y go pa l i ło . . . Skóra c i e r p n i e n a 

cz łowieku. K a ż d y chce b y ć szczęś l iwy, że n i e m a t a k i e g o . K t o 

b y chciał , a b y g o pa l i ło . . . K t o t o c h c e ? " 

L a m p a r t najchętnie j m a l u j e k a ż d y t e m a t k i l k a r a z y . U w a ż a 

b o w i e m , że za p i e r w s z y m r a z e m t r u d n o j e s t z rob ić ł adny o b r a z , 

1 d o p i e r o malu jąc k o l e j n e w e r s j e osiąga e f e k t , z k t ó r ego j e s t 

z a d o w o l o n a . Ł a t w o j e s t , sądz i , m a l o w a ć k w i a t y , s z a t y , n i e b o , 

z iemię . T r u d n o t w a r z , ało n a j t r u d n i e j g d y m a pokazać c i e r p i e n i e 

n a p iękne j t w a r z y . T o j e j się n i e u d a j o . 

M a l u j e d u ż y m i pędz l ami , k u p i o n y m i w s k l e p i e i ma leńk imi 

własnej r o b o t y , z sierści k o z i e j . J e s t dobrą ko lorys tką , choć n i e 

sądzę , a b y myś la ła św iadomie o t o n a c j i o b r a z u . P roces m a l o ­

w a n i a p r z e b i e g a u n i e j m i ę d z y świadomośc ią , a intuicją i g d y 

s t o s u j e w łaśc iwy k o l o r określonej p o s t a c i , c z y części s t r o j u , 

n ieświadomie go h a r m o n i z u j e z i n n y m i k o l o r a m i . M ó w i : , , d l a 

p a n i e n t r z e b a białe j f a r b y , d l a męczenn ików c z e r w o n e j , T r ó j ca 

Przena jświę tsza p o t r z e b u j e najwięce j z ł o tych f a r b , s r e b r n y c h , 

r o z m a i t y c h . " Z a w s z e z n a j d u j e l a p i d a r n y w y r a z d l a m a l o w a n e j 

s y t u a c j i , budując o b r a z h i e r a t y c z n y , z r ównoważony , s p o k o j n y . 

Zasadą porządkującą b y w a s y m e t r i a , a le w l i c z n y c h p r a c a c h 

z n a k o m i c i e r ó w n o w a ż y o b r a z pustą p łaszczyzną, czego się n p . 

n i g d y n i e s p o t y k a w l u d o w y c h ma low id łach . Szczęścia w życ iu 

n i e zaznała. T y l e , co w s t a n a c h olśnień, co wówczas g d y m a l o ­

wa ła i pa t r zy ła n a g o t o w y , u d a n y o b r a z . 

„ C z ł o w i e k o w i j e d n e m u s a m o t n i e — m ó w i . Ciężkie ż yc i e , 

j a k n i e m a a n i d z i e c i , a n i męża . A w s z y s c y o b c y n i c a n i c d o b r z e 

n i e myś lą o cz łowieku — t y l k o z d r a d l i w i . (...) Cz łowiek w życ iu 

t o t y l k o s k a r b u s z u k a , a le go n i e z n a j d z i e , b o go n i e m a . J a też 

t a k i e g o s k a r b u szukałam i p ragnę łam, a le n i e m o g ł a m go znaleźć 

i n i e zna jdę , choć będę go goniła. . . W s z y s t k o się skończy . W g r o ­

b i e s k a r b u n i e m a . " 1 1 

I I . 4. Śmierć człowieka, a k w a r e l a / p a p i e r , w y m . , 3 8 x 2 8 , 5 c m . 

93 



B R O N I S Ł A W A P I P R E K 

Urodz i ł a s io w 1891 r . w W a r s z a w i e , w i n t e l i g e n c k i e j r o d z i ­

n i e . D z i a d e k m i a l f ab rykę p o r c e l a n y , duży , b o g a t o urządzony 

d o m . B r a t b y ł psychiatrą i c h o m i k i e m . W dzioc iństwie n i c z ego 

j e j n i e b rakowa ło , r o d z i c e s t a r a l i się zapewnić córce d o b r o w y ­

kszta łcenie , wpo ić k u l t n a u k i i s z t u k i . B y ł a j e d n a k d z i e c k i e m 

b a r d z o w r a ż l i w y m , s t ron iącym od rów ieśn ików, t o w a r z y s t w u . 

D l a t e g o uczy ła się. w d o m u r o d z i c e n i e szczędzi l i ś rodków n a j e j 

edukac ję . A l e s t a n z d r o w i a córk i n iepoko i ł i c h , t y m b a r d z i e j , 

że zaczę ły ją m ę c z y ć k o s z m a r n e s n y w k t ó r y ch po j aw ia ł y się 

różne t w a r z e . B a l a się w i c e - o r u , a g r e s j i t w a r z y . W t e d y r o d z i c e 

zawieź l i ją d o S z w a j c a r i i . Miału wówczas 18 l a t . Sądzono , że 

z m i a n a k l i m a t u , o t o c z e n i a p r z y wróci j e j z d r o w i e . R z e c z yw i ś c i e 

p i ękno p r z y r o d y , p iesze węd rówk i d o wouos ;?>i,dów pr zyn ios ł y j e j 

u lgę , głos miału ładny, p o d s z k o l o n y , znała pieśni S c h u b e r t a , 

S c h u m a m u l , b a l l a d y L o e w e g o , najchętnie j śp iewała j e j p r z y 

a k o m p a n i unc r i e i o d ź w i ę k ó w p r z y r o d y , s z u m u w o d o s p a d u , w i e t r z e . 

J e d n a k t w a r z e n a d a l po j aw ia ł y się w j o j s n a c h . O j c i e c z d e c y d o w a ł 

się wówczas prosić o p o m o c C a r l a G u s t a w a J u n g a , c ieszącego się 

już wówczas dużym u z n a n i e m . Z n a k o m i t y p s y c h o a n a l i t y k 

za interesował się młodą , u ta l entowaną dz i ewczyną . Z a i n t e r e s o ­

wały go s n y . sposób w j a k i j e o p o w i a d a . J u n g już w t e d y (w 1910 r . ) 

pracował n u l koncepcją p s y c h o t e r a p i i po lega jące j n a u p r a w i a ­

n i u twórczośc i a r t y s t y c z n e j , a k t y w i z a c j i f a n t a z j i . 1 2 Z a p r o ­

ponowa ł d z i e w c z y n i e a b y spróbowała r ysować t w a r z e , mę ­

czące ją we s n a c h . R a d a okazała się s k u t e c z n a , w idz iad ła p r z e ­

stały się po jawiać . R y s o w a ł a c o d z i e n n i e pon i eważ , g d y t y l k o 

przes tawała r ysować —• t w a r z e we s n a c h wraca ły . K o n t a k t 

z J u n g i e m n ie ograniczał się do p o r a d l e k a r s k i c h , k i e d y s t a n 

j e j ulegał p o p r a w i e podję ła pracę w j o g o kł inico p o d Z u r i e h e m 

n a j p i e r w j a k o p ie lęgniarka, p o t e m a s y s t e n t k a . W S z w a j c a r i i 

poznała swego przysz łego męża . ge rmanis tę J a n a P i p r e k a . 

W 1 9 1 5 r . wy jechała d o M o n a c h i u m , gd z i e mieszka ł i p racowa ł , p o ­

b r a l i się. Zarab ia ła pro jektu jąc s u k n i e , malu jąc t k a n i n y . P isa ła 

w i e r s z e , l i s t y — t rochę e g z a l t o w a n e , a le n i e n a g a n n e w f o r m i e 

l i t e r a c k i e j . U c z y ł a się poznawać s i eb i e . G d y zaczę ły ją m ę c z y ć 

bóle g ł o w y wymyś l i ł a r o d z a j a u t o t e r a p i i — starała się pisać 

w s t a n i e podśw iadomośc i , wsłuchana w k r e w , w e własny o r g a n i z m . 

P o miesiącu bó le ustały. Oczywiśc i e r ysowa ła , węg l em n a p a p i e r z e 

p a k o w y m . Na jchę tn i e j brała b r u d n e a r k u s z e , insp i rowały ją 

z a c i e k i , p l a m y . R y s o w a ł a także p o u r o d z e n i u s y n a . K i e d y ś o d ­

w iedz i ł P i p r e k ó w z n a j o m y m a l a r z , przyniós ł swój n a j n o w s z y 

o b r a z . P omyś l a ł a , że i o n a b y t a l ; mog ła ma lować . Pow iedz ia ła t o . 

Spróbuj — powiedz ia ł . M a s z t a l e n t . K u p i ł a pędz le , f a r b y , p r a c o ­

wała j a k w t r a n s i e . O b r a z pochwal i ł , uznał z a c i e k a w y i zabra ł . P o 

k i l k u t y g o d n i a c h mog ł a go już zobaczyć n a w y s t a w i e m a l a r z y eks ­

pres jonistów. T o ją zachęc i ło , zaczę ła i n t e n s y w n i e ma lować . 

M ó w i , żo w t a m t y c h o b r a z a c h dom inowa ł s t r a c h i s m u t e k . Jacyś 

l u d z i e w p e l e r y n a c h pędz i l i w przerażeniu, n a p u s t k o w i u s t a l 

s t a r y cz łowiek z b r z ydką samotną dz i ewczynką . P r z e d m a l o w a ­

n i o m tańczy ła , r u c h wp rowadza ł ją w t r a n s . P o zna ł a w i e l e w y b i t ­

n y c h a r t y s t ów e k s p r e s j o n i s t y c z n e j a w a n g a r d y : P a u l a K l e e , K a t h e 

K o l l o w i t z , K a n d i n s k i ' e g o , K i r c l i n e r a , S c h m i d t - R o t l u f a . P o 3 m i e -

s iącyeh m a l o w a n i a p r zy j ę t o ją d o M u n e h e n e r E x p r e s s i o n i s t i s c l i e 

W e r k s t a t t e . T o by ł w i e l k i sukces . A l e jeszcze w t y m s a m y m r o k u 

(1920 ) wróc i ła z rodz iną d o k r a j u . Z a m i e s z k a l i n a Śląsku. M a l o ­

wała , ało m ł o d y a r t y s t a - p l a s t y k , k t ó r emu pokaza ła swe o b r a z y 

wyśmia ł ją, pow iedz ia ł , że r o b i k i c z e i t y l k o w A k a d e m i i m o ż n a 

nauczyć się r ysować i ma l ować . Czuła, się z d r u z g o t a n a , przestała 

n a długie l a t a ma l ować . Zaję ła się d o m e m . J e d n a k g d y miała czas 

gra ła , śp iewała , pisała w i e r s z e . P o k i l k u l a t a c h zaczę ły ją nękać 

a t a k i e p i l e p s j i . N a u c z y ł a się r o zpo znawać i c h zb l i żan ie . O d c z u w a ­

ła wówczas n ieprzepar tą po t r z ebę śp iewania , c o ra z s m u t n i e j , 

c o r a z g łośnie j . 

Znów nawiąza ła k o n t a k t z J u n g i e m , z p r zy jac ió łmi , k t ó r y ch 

mia ła w j ego k l i n i c e . J u n g uważa ł j e j p r z y p a d e k za t a k c i e k a w y , 
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I t . 10. Postacie, r y s u n e k t u s z e m . I I . 1 1 . Prostytutka, t u s z 
i p a s t e l e , w y m . 1 5 x 1 0 c m , 1952 r . 

że prosi ł , a b y m u go opisała moż l iw i e szczegó łowo. P r o p o n o w a ł 

h o n o r a r i u m . 

D o m a l a r s t w a wróc i ła w l a t a c h o k u p a c j i , p o d w p ł y w e m 

c iężk ich przejść, k t ó r e odb i ł y się n a j e j psycł i ice . R y s o w a ł a 

t u s z e m t w a r z e , p o r t r e t y , a l e ma leńk ie , wie lkośc i z n a c z k a p o c z t o ­

w e g o . K i l k o m a c e l n y m i k r e s k a m i w y d o b y w a ł a c h a r a k t e r p o s t a c i . 

P ó ź n i e j p o w y z w o l e n i u stosowała także i n n e t e c h n i k i — krodkę, 

sangwinę , węg i e l a w sześćdz ies iątych l a t a c h n a w e t co l l age 

( łączy ła n p . c i e k a w i e k a d r o w a n e f r a g m e n t y i l u s t r a c j i z gazo t ze 

s w y m i r y s u n k a m i ) . 

E k s p r e s j a g w a ł t o w n y c h i d r a m a t y c z n y c h p r a c z d a w n e g o 

o k r e s u ustąpi ła m i e j s c a s t a t y c z n y m p o r t r e t o m l u d z i , p r zeważn i e 

k o b i e t — j a k b y zasłuchanych w s i eb i e , kon temp lu jących s p r a w y 

u k r y t e i p o z o r n i e n i e w i d o c z n e n a zewnąt rz . T w a r z e , k t ó r ym i 

P i p r e k o w a z a l u d n i a swój św ia t , n i e powtarza ją się. K a ż d a j e s t 

inną osobą, choć d l a n a s — pa t r zących z zewnąt rz — wyraźn i e 

r y s u j e się p e w i e n wspó lny k l i m a t t y c h po r t r e tów , i c h podob ień­

s t w o w t y p i e u r o d y d o t w a i z y z ob ra zów B o t t i c e l l e g o c z y R a f a e l a . 

W y o b r a ź n i a m a l a r k i u f o r m o w a n a w l a t a c h p r z e d p ie rwszą wo jną 

św ia tową , każe n a m pamię tać o t a m t y m czasie , o m a l a r s t w i e 

począ tku w i o k u , a le n i e j e s t t o żadne nawiązan ie św iadome . 

N i ep r z e c i ę tna wraż l iwość i wyob ra źn i ę , k tó re t a k często p o w o ­

dują p r z o k r o c z o n i e p r o g u przys tosowalnośc i d o świata , P i p r e k o w a 

w t o k u d ługo t rwa łe j , św iadome j i u p a r t e j p r a c y n a d sobą u c z y ­

ni ła ź ród łami r o z w o j u swego świa ta wewnę t r znego , c z y n n i k a m i 

u j awn ia j ącymi i po t ęgu jącymi j e j w y b i t n e u z d o l n i e n i a p l a s t y c z n e , 

„ ś w i a t i m a g i n a c j i , pisał o m a l a r c e H e n r y k S tażewsk i , t a k ją 

pochłania , że z a t r a c a k o n t a k t ze św ia t em r e a l n y m ży jąc n a 

i n n y m p l a n i e , n i e przys tosowując się d o n o r m życ ia b i e ż ą c e g o . " 1 3 

K i e d y w po łow ie l a t sześćdzies iątych pozna łem ma larkę 

mieszkała s a m o t n i e , j a k a b n e g a t k a , w m a ł y m p o k o j u n a S a s k i o j 

K ę p i e . Odda l i ła się o d zg i e łk l iwego i absorbującego św ia ta 

z całą świadomośc ią w y b o r u s w o j e j d r o g i : k o n t e m p l a c j i , m a l a r ­

s t w a , c i s z y . W r a ż l i w a n a m u z y k ę , l i t e ra turę , sztukę ży ła sa­

m o t n i e z p o c z u c i e m odpowiedz ia lnośc i za s i e b i e i świat . R o d z i n a ? 

„ W s z y s t k i e d z i e c i t o m o j e wnuczęta — powiedz ia ła . N i e w i e m , 

co t o z e w k r w i . M o ż e w i ed z i a ł abym, g d y b y m by ła w środku 

życ ia , a l e t a k , b łogos ławię , że się odda l i ł am. Z d a l e k a j e s t c u ­

d o w n i e . " U w a ż a ł a , że w s z y s c y l u d z i e k t ó r z y coś s t w o r z y l i , są 

j e j rodz iną . Za równo c i u c z e n i j a k a n a l f a b e c i . N i e dowierza ła 

s ł owom, unikała g r y po zo r ów . S łowa są p r z e w r o t n e , zauważy ła 

k i edyś , g d y d ługo mi l cze l i śmy. „ W a ż n a j e s t myś l . . . a l e k i e d y się 

m a myś l n i e z ks iążk i , n i e z podręczn ika 1 M o ż e r a z n a r o k , r a z n a 

d w a l a t a . . . a l b o w c a l e . Myś l t o o b j a w i e n i e . Czasem sądzę, że 

cz łowiek ży je a b y t y l k o j edną myś l w y p o w i e d z i e ć . " 

Mów i ł a p o w o l i , z z a s t a n o w i e n i e m , szukając właśc iwego s łowa 

j a k c i , k t ó r z y m ó w i ą r z a d k o , t y l k o w t e d y , g d y naprawdę mają 

coś d o p o w i e d z e n i a . C zasem, n i e c i e r p l i w y , ży jący w i n n y m r y t m i e , 

chc ia łem podrzuc ić j e j jakieś o b i e g o w e s łowo, w t e d y łagodnie 

zaprzeczała r u c h e m g ł o w y , że n i e o t o j e j c h o d z i , jeszcze chwi l ę 

zastanawia ła się i kończy ł a myś l t y m j e d y n i e t r a f n y m w y r a z e m . 

M ia ła w sob i e spokó j , k t ó r y d a j e p r zezwyc i ę żen i e r o z p a c z y 

a m o ż e o b c o w a n i e z nią n a co dz ień. „ R o z p a c z , powiedz ia ła k iedyś 

też może być wie lką radością. N i e t r z e b a się bać — życ ia , śmierc i . 

T r z e b a wis ieć n a 1 włosku, b o P a n B ó g wc iąga do r a j u t y l k o 

t y c h , k t ó r z y się n i e b o j ą . " Śmierc i się n i e bała. „Ca ł e życ ic 

m a m y ją w sob i e , t r z e b a t a k ż yć , a b y w każde j c h w i l i można 

by ł o g o d n i e u m r z e ć . " Umar ł a w 1966 r o k u . M ia ła wówczas 75 l a t . 

O j e j twórczośc i napisała w k a t a l o g u w y s t a w y z 1960 r . 

M a r i a R o g o y s k a : 

n 
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„ B o g a c t w o t a j e m n i c z e g o świata p r zeżyć wewnę t r znych 

s i a n o w i j a k g d y b y , luźno zw iązane z c zasem, d r u g i e d n o r z ec zy ­

wistośc i — świat a , k t ó r y w j e j i n t e r p r e t a c j i p l a s t y c z n e j w y r a ­

ż ony został p o p r z e z o d r o a l n i o n y i m a g i n a c y j n y w i z e r u n e k czło­

w i e k a , p o p r z e z ekspresję j e go t w a r z y , ges t rąk i układ p o s t a c i . 

Cecł iy t o składają się n a o b r a z twórczośc i j akże t r u d n e j d o o c e n y 

p o d ką t em u s t a l o n y c h k ry t e r i ów f o r m a l n y c h . W y d a j e się b o w i e m , 

że za równo zadz iwia jąca n i e r a z trafność ro zw iązań f o r m a l n y c h 

j a k i i c h p e w n a na iwność uzalożniona j e s t o d si ły z jaką w i z ją 

p l a s t y c z n a narzuci ła się gorącej wyob ra źn i a r t y s t k i . " 1 4 

P i p r e k o w a przy j ę to do Z w i ą z k u P o l s k i c h A r t y s t ó w P l a s ­

t y k ó w w 1947 r . Mia ła t r z y w y s t a w y i n d y w i d u a l n e w Po l s c e , 

w W a r s z a w i e (1955 — k l u b S A R P u ; 1960 — K o r d e g a r d a 

M K i S ; 1969 — Zachę ta ) . D w i e o s t a t n i e z k a t a l o g a m i . S y n i B H Z 

„ D e s a " z o r g a n i z o w a l i p o śmierci m a l a r k i k i l k a w y s t a w w F i n ­

l a n d i i ( m . i n . 1 9 7 1 — A m o s A n d o r s a s A r t G a l l e r i 1972 — W a i n o 

A a l t o s e n M u s e u m ) . Spo tka ł y się t a m z w y j ą t k o w y m z a i n t e r e s o ­

w a n i e m , czego d o w o d e m są m . i n . l i c z n e r e cenz j e z am ies z c zone 

w p r a s i e . P r a c e a r t y s t k i znajdują się w z b i o r a c h M u z e u m N a r o d o ­

w e g o w W a r s z a w i e o r a z M u s e u m o f M o d e r n A r t w N o w y m J o r k u . 

I I . 12. Bronis ława P i p r e k w młodośc i ; i l . 13. Głowa mężczyzny 

W s z y s t k i e m o j e p r a c e , cała m o j a twórczość , w y w o d z ą się z o w y c h ws t ępnych i m a g i n a c j i 

i snów. . . W s z y s t k o , czego dokona ł em w m o i m późn i e j s z ym życ iu , t k w i w n i c h w za lążko­

w e j f o r m i e e m o c j i c z y obrazów. T e p i e r w s z e imo ,g inac j e i s n y b y ł y n i b y ogn i s top łynny 

b a z a l t ; z n i c h wyk rys t a l i z owa ł się kamień , k t ó r y p o t e m mog ł em poddać obróbce . 

G a l i G u s t a v J u n g 

M a r z e n i e senne j e s t z a g a d k o w y m p o s e l s t w e m nasze j n o c n e j s f e r y p s y c h e . 

C a r l G u s t a v J u n g 
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M A R I A M U S Z A Ł 

S n y o d g r y w a ł y w j e j ż yc iu ważna. ro lę . D z i e ń zw ias towa ł 

k ł opo ty , udręk i , n i e p o k o j e — n o c przenosi ła w świat marzeń , 

b l i s k i j e j r o m a n t y c z n e j n a t u r z e . P o j a w i a ł y się w t y c h s n a c h 

p o s t a c i e , w idz ia ła t w a r z e , a l e zawsze j a k b y z i n n e j e p o k i — 

ma lowa ła j e n a k a r t o n a c h . W y ł a n i a l i się z m r o k u hiszpańscy 

g r a n d o w i e , d z i w n i m łodz i eńcy o w i e l k i c h o c z a c h , s t a r c y . O b r a z y 

b y ł y j a k b y z w o r n i k i e m ł ą c zącym strefę d n i a ze strefą snów. 

A l e n i e t r a f n e b y ł o b y d o s z u k i w a n i o się g łębszych pow ią zań 

m i ę d z y j e j „ t w a r z a m i " , a t y m i , k tóre w p i e r w s z y m ok r e s i e 

ma lowa ła Bron is ława P i p r e k o w a . P r z e d e w s z y s t k i m p o t r z e b a 

m a l o w a n i a n i o wiązała się z chęcią u w o l n i e n i a o d na t r ęc twa 

s e n n y c h w i z j i , jeśl i n a w e t s n y b y ł y s m u t n e , M a r i a p r z y jmowa ł a 

j e z pokorą , a n a w e t masochis tyczną wdz ięcznośc ią . Cierpiała 

w życ iu w i e l e , a l e w s w y c h c i e r p i e n i a c h zna jdowała podn ie tę d o 

życ ia . Mieszkała r a z e m z siostrą, d ręczy ł y się n a w z a j e m z n a j d u ­

jąc w t y c h c o d z i e n n y c h k o n f l i k t a c h j a k b y namiastkę w i e l k i c h 

uczuć, namiętnośc i . B y ł a d e l i k a t n a , w ra ż l iwa (o t a k i c h k o b i e t a c h 

m ó w i się, że są j a k k w i a t ) s p r a g n i o n a u c z u c i a , j ednocześnie p o ­

z b a w i o n a n a d z i o i , że się coś jeszcze p i ęknego w y d a r z y w j e j 

życ iu . P i p r o k o w a by ła powśc iąg l iwa , mądra , kontro lu jąca swe 

I I . 14. M a r i a Muszał , Twarze ze snu, o l e j n a t e k t u r z e , w y m . 4 5 x 8 0 c m , 1957 r . 
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U r o d z i ł a się w W a r s z a w i e l i i l i p c a 1915 г. w r o d z i n i e i n t e l i ­

g e n c k i e j . O j c i e c , inżynier , uczył sic w młodości m u z y k i , często 

w d o m u g r a l n a f o r t e p i a n i e . K o n s e r w a t o r i u m ukończy ła t akże 

s i o s t r a . M a r i a p o ukończeniu g i m n a z j u m również podję ła s t u d i a 

m u z y c z n e , d o b r z e grała n a f o r t e p i a n i e . In t e resowa ł ją t e a t r , 

p o e z j a , l i t e r a t u r a : . Ż y c i e zwichnęła w o j n a , c iężk ie l a t a o k u p a c j i , 

a r e s z t o w a n i e p r z e z g e s t a p o , k o s z m a r n e przeżyc ia , k tóre w t rwa ł y 

sposób odc isnę ły się n a p s y c h i c e wraż l iwe j d z i e w c z y n y . Da ł a 

i m w y r a z w w i e r s z a c h ( w y d a l a t o m i k Linie i barwy) a zwłaszcza 

w 8 d r a m a t a c h — b a r d z o e k s p r e s y j n y c h , d a l e k i c h o d r e a l i z m u , 

p r ze jmu jących . B y ł y n i e równe — n i e u d o l n e i z a r a z o m o d k r y w ­

cze. S z k o d a , że żaden t e a t r n i e mia ł o d w a g i i c h wys taw i ć . Gdz ieś 

z g inę ł y , t a k j a k i ś lad p o m a l a r c e . 

P o w y z w o l e n i u pracowała w f a b r y c e us z c z e l ek p o d W a r ­

szawą (miała popuchnię tc i p o r a n i o n e pa l e e ) , p o t e m uczyła g r y 

n a f o r t e p i a n i e , d y k c j i , e u r y t m i i , malowała . Życ i c miała c iężk ie , 

wraż l iwość dużą, wyobraźn i ę rozpa loną. Może i d l a t e g o t a k 

ważna by ła d l a n i e j s f o ra snów. U m a r ł a 6 .06 .1966 r . 

l ' U Z Y P I S Y 

1 5 

I I . 15. M a r i a Muszal, 1965 r . 

z a c h o w a n i e , o n a — e g z a l t o w a n a , s e n t y m e n t a l n a . P o p i e r w s z y c h 

k o n t a k t a c h zw ią zanych z wys tawą , napisała d o ro zmawia jącego 

z nią c z łow ieka : . . .Jestem t y m s a m y m zw i e r zą tk i em, m a ł y m 

k r a b e m , k tóry czeka n a C i eb i e (...) P r z e ż y l i śmy r a z e m taką noc 

n iewidz ia lną w m o i m liście — a w i es z przec ież , żo n i e w i d z i a l n e 

j e s t na jważn i e j s z e " . Nazywała , s i eb i e różą, k r a b e m , zawsze 

p isząc : p isałem, poszedłem, chciałem. Jeszcze j e d n o różni ło ją 

z d e c y d o w a n i e o d P i p r e k o w e j ..- s k a l a t a l e n t u . Ma l owa ła dużo , 

zawsze w z i m n y c h t o n a c j a c h c i e m n e j , b u t e l k o w e j z i e l e n i , p r z e ­

chodzące j w żó łc ienie i g r a n a t y , a le m i m o a r t y s t y c z n y c h p r e ­

d y s p o z y c j i była n i e m a l zupełnie p o z b a w i o n a świadomośc i p l a s ­

t y c z n e j . Miała k i l k a , po r t r e tów św ie tnych , i n n e b y ł y racze j p r o ­

pozyc ją o b r a z u niż j e go real izacją. • 

1 A n t o n i Kęp ińsk i , Schizofrenia, W a r s z a w a 1 9 8 1 , s. 185. 
0 s y m b o l i c e snów p isze r ówn i e ż E r i c h F r o m m , Zapomniany 
język, W a r s z a w a 1951 

2 R o m a n B r a n d s t a e t t e r , Prorok Jonasz, W a r s z a w a 1983 , 
s. 26 

3 D o r o t a L a m p a r t u r . 6 .02 .1906 r . w K r a k o w i e . N o t a o n i e j 
w k a t a l o g u w y s t a w y „ I n n i " , C B W A — „ Z a c h ę t a " W a r s z a w a 
1965 

4 W y w i a d y z sąsiadami p r zeprowadz i ł em w ł ipeu 1966 r . 
5 R o z m o w a z ma larką 1976 r . 
6 Z w y w i a d u p r z e p r o w a d z o n e g o p r z e z E w ę F ryś -P i e t raszko -

wą w 1948 r . P r a c o w n i a D o k u m e n t a c j i S z t u k i L u d o w e j I S P A N 
w K r a k o w i e , n r i n w . 34829/T .452/279 

7 J a k zano towa ła E w a Fryś -P i o t ras zkowa „ p i e r w s z y , jeszcze 
n i e ł a d n y " o b r a z wz ią ł ksiądz S w i e n d e r ( ? ) , z K ą t k . B i e l s k a . 

8 J a n B u j a k , Malarka snów — Dorota Lampart, „ P r z e k r ó j " , 
23 .02 .1969 

9 F o t o g r a f i e o b u ob ra zów zamieśc i łem w a r t . : Obrazy na 
płótnie i papierze, „ P o l . S z t . L u d . " , R . X X X I , 1977 n r 4 

1 0 P r z e d 1939 r . p ows ta ł y p r a w d o p o d o b n i e 3 w e r s j e Nieba. 
Jedną kupi ł ks iądz z Czańca, drugą ktoś ko ło A n d r y c h o w a , n a 
Śląsku. 

1 1 W y p o w i e d z i m a l a r k i w f i l m i e M i ros ławy M a r c i n k i e w i c z , 
Dziwni artyści po obu stronach Babiej Góry, W F O , Ł ó d ź 1970 

1 2 P o r . J o l a n d e J a c o b i , Psychologia C. G. Junga, W a r s z a w a 
1968 , s. 179 , 180 a zwłaszcza a r t . J . P r o k o p i u k a , z a m i e s z c z o n y 
w t y m n u m e r z e „ Po l sk i e j S z t u k i L u d o w e j " 

1 3 H e n r y k S tażewsk i , Wstęp do katalogu. Wystawa prac 
Bronisławy Piprek (1891—1906), Z P A P , „ Z a c h ę t a " , W a r s z a w a 
1969 

1 4 M a r i a R o g o y s k a , wstęp d o k a t a l o g u : Wystawa prac Bro­
nisławy Piprek, Z P A P , k o r d e g a r d a g m a c h u M i n i s t e r s t w a K u l t u r y 
1 S z t u k i , W a r s z a w a 1960 

F o l . : S . Dpptuazp.wski, i l . 13, 14 ; S . Stępniewski, i l . 1 5 ; J . Świderski, i l . 5, 8, 11 

M a r z e n i e senne , pon i eważ niezależnie o d w p ł y w ó w świadomośc i , p r z e d s t a w i a wewnę t r zną 

p r a w d ę i r zeczywis tość taką, „ j a k ą o n a j e s t , a n i e taką. j a k i e j się s p o d z i e w a m , a n i n i e 

taką, j aką chc ia łbym m i e ć . " 

J o l a n d e J a c o b i 
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I I . 16 . M a r i a Muszał , Twarz ze snu, w y m . 4 7 x 1 8 c m , 1957 r . 

C z y w ogó l e można dow i edz i e ć się czegoś o t y m , co n i e j e s t „ ś w i a d o m e " , c z y l i n i e z n a n e 

św iadomośc i ? O d p o w i e d ź b r z m i : t a k ! Jednakże n i e bezpośredn io , a l e t y l k o n a p o d s t a w i e 

j e j dz ia łania l u b z j a w i s k pośrednich d o s t r z e g a n y c h p r z e z n a s j a k o s y m p t o m y l u b 

k o m p l e k s y , o b r a z y i s y m b o l e w s n a c h , f a n t a z j a c h i w i z j a c h . 

J o l a n d e J a c o b i 

M a r z e n i e senne s t a n o w i w y r a z przejśc ia z j e d n e j s t r e f y d o d r u g i e j i równocześnie j e s t 

s y m b o l e m . Czego j e s t s y m b o l e m ? D l a s t r e f y n ieb iańskie j — s y m b o l e m t e g o , c o z i e m s k i e , 

d l a s t r e f y z i e m s k i e j — s y m b o l e m t e g o , co n ieb iańskie . T e r a z z rozumia łe s t a j e się, że 

m a r z e n i e s enne p o j a w i a się w ó w c z a s , g d y św iadomośc i nas z e j d a n e są o b a b r z e g i życ ia , 

choć w r ó ż n y m s t o p n i u wyraz i s tośc i . Z a c h o d z i t o , ogó ln i e r zecz b io rąc , p r z y p r z e c h o ­

d z e n i u z j e d n e g o b r z e g u n a d r u g i , a b y ć m o ż e i wówczas , g d y św iadomość t r w a n a g r a ­

n i c y m i ę d z y o w y m i s t r e f a m i i n iezupełn ie o b c a j e s t j e j p e r c e p c j a p o d w ó j n a , t o z n a c z y 

w ó w c z a s , g d y cz łowiek z n a j d u j e się w s t a n i e p o w i e r z c h o w n e g o s n u l u b d r zemiącego 

c z u w a n i a . W s z y s t k i e i s t o t n e z n a k i w większośc i p r z y p a d k ó w d a n e n a m są b ą d ź za p o ­

ś redn ic twem m a r z e n i a s ennego , „ w j ak imś d e l i k a t n y m ś n i e " , bądź też w n i e s p o d z i e w a n i e 

spadająoych n a n a s w y r w a c h w św iadomośc i z ewnę t r zne j r zeczywis tośc i . 

P a w e ł F l o r e n s k i 
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S N Y 

Jestem wyznania rzym-kat. wielkiej wiary i praktykujący. 
Ten pokoik szklany robiłem 6 lat, jak skończyłem ofiarowałem 
Panu Jezusowi, ponieważ Pan Jezus w czasie swojego żywota 
nie miał żadnego domu i powiedział, ptaki mają gniazda, lisy 
jamy, a Syn Człowieczy nie ma gdzie głowy położyć. Pomimo to, 
że upłynęło 1950 lat po śmierci Pana Jezusa ja ten pokój prze­
znaczyłem dla Pana Jezusa. Pan Jezus ze mną mieszka z całą 
Świętą Rodziną i Trójcą Przenajświętszą. 

Poprosiłem Pana Jezusa czy nie przyjął by mnie na ucznia 
swego Nr 13. Po kilku dniach otrzymałem odpowiedź. Jak to 
wyglądało ? Śni mi się że jestem w kościele, cały kościół oświetlony, 
jest noc, na środku kościoła było sześciu Biskupów i ja przy nich 
stałem, cały kościół napełniony ludem. Pan Jezus Eucharystyczny 
stoi przed ołtarzem żywy, prawdziwy, odległość 7 m, po prawej 
stronie ołtarza i mówi na głos: nr 13-ty niech przyjdzie do Mnie. 
Biskupi to słyszą i jeden z nich powiedział na głos, że on nic 
będzie wiedział co to znaczy. Pan Jezus odpowiedział: On dobrze 
wie co to znaczy. Wtedy opuściłem tych Biskupów i przyszedłem 
do Pana Jezusa. Pan Jezus powiedział, żebym podszedł do 
ołtarza Głównego i powiedział do mnie: tu jest Twoje miejsce. 
Umówiłem się z Panem Jezusem, że moja nauka będzie we śnie. 

Śni mnie się że rozmawiam z ludźmi i pierwsze moje pytanie 
było jako ucznia, ile waży nasza kula ziemska ? Odpowiedź była — 
zero kg. Wtedy się przebudziłem, rozważałem nad tym i przeszedł 
mnie do głowy Św. Wojciech jak go zabili Prusacy, to ciało oddali 
wiernym a głowę sobie zabrali. Ciało spoczywało w Gnieźnie 
bez głowy. Po jakimś czasie domagali się Polacy ażeby Prusacy 
oddali głowę Św. Wojciecha, zgodzili się, ale ile będzie ważyć 
głowa tyle złota trzeba dać. Zgodzili się Polacy, przyszło do 
wagi a głowa nic nie ważyła, ani jednego grama i oddali za darmo. 

Ponieważ jestem przy planecie opiszę swój lot na księżyc 
w I960 roku latem. 

Śni mi się że wzniosłem się w powietrze i coraz szybciej 
lecę w górę na księżyc, leciałem bardzo szybko nie do opisania, 
leciałem 3 minuty. Między ziemią a księżycem w połowie drogi 
widziałem ścieżkę popielatą, krętą, podobną do litery Z. Ta 
droga prowadziła na księżyc, można iść pieszo, widziałem dwóch 
panów w czarnych smokingach i w cylindrach na głowie jak 
szli do góry na księżyc. Ja leciałem bardzo szybko, blisko tych 
panów, w odległości 100 m, minąłem ich i wylądowałem na 
księżycu. Jak przyleciałem była noc. Pobyłem trochę, pomyślałem, 
co tu sam będę robić trzeba wracać na ziemię. 

I z powrotem wystartowałem z księżyca na ziemię, też 
leciałem 3 minuty, z bardzo wielką szybkością, jak przyleciałem 
też była noc i wylądowałem w Cz. na ulicy Kolejowej godzina 2 2 J O 

w nocy. Miasto było oświetlone, akurat spotkałem mego kole­
gę (...) i powiedziałem mu dlaczego nie uciekał jak lądowałem 
na ziemię z tak wielką szybkością, od samego wichru mojej szyb­
kości to byłby zabity. Nic na to nie odpowiedział. 

Następne pytanie: pytam jednego Pana ile kilometrów od 
mojego pokoju jest do Waszyngtonu? Pokazał mnio, zrobił 
3 kroki w moim pokoju, jest już w Waszyngtonie, nawet nie było 
dwóch metrów. 

Moja matka umarła w 1953 r. w lutym. Po śmierci mojej 
Matki, matka mnie pouczała i tak mnie się śni: jesteśmy na 
ganku naszego domu, który rodzice zostawili; mówi do mnie: 
czy widzisz to wszystko, odpowiedziałem tak, pola, lasy, ogiody, 
drzewa, domy, tor kolejowy, krzewy. To wszystko co ty widzisz 
to są dueze, które przedstawiają, pamiętaj. Wtem się obudziłem. 
Mnie dużo dusz poucza. 

Następnie śni mi się, że stoję na kuli o średnicy 70 cm ale 
tym razem równo z gwiazdami jestem na sklepieniu niebieskim 
tak wysoko, z tą kulą latałem między gwiazdami. Był dzień 
bardzo jasny ale słońca nie widziałem, pomyślałem ażeby z góry 
zobaczyć jak wygląda ziemia, jak spojrzałem na dół, ziemię nie 
widziałem bo było jasno przy mnie, ale zląkłem się tą wysokością 
i na głos powiedziałem Matko Święta mnie się głowa zawróci 
i spadnę. Wtem się przebudziłem. 

Następne pytanie: jak daleko ode mnie z pokoju do Nieba ? 
Odpowiedź była z miejsca, jak od mojej głowy do sufitu. Wtem 
się przebudziłem. 

Niedługo czekałem, śni mnie się że jestem w swoim pokoju 
i stoję przy tapczanie, patrzę się w kierunku szyby i nagle zoba­
czyłem od sufitu w dół 15 cm wzdłuż ściany widzę niebiosa 
otwarte, idą Biskupi i Papieże w ornataoh, w ręku trzymają 
pastorały i kłaniają się Trójcy Przenajświętszej. Widziałem ich 
jak szli, około dziesięciu. Przez ten mały otwór zobaczyłem 
piękno Nieba i pomyślałem: jest u mnie podobnie, jasno, sre­
brzysty — złocisty kolory. Ponieważ jestem przy Niebie, napiszę: 
Śniło mnie się, że jestem w Niebie, przy mnie jest Anioł Stróż 
i mnie prowadzi w niebie, obejrzałem się i widzę wzdłuż jakby 
to ulica miała być, Ołtarze złote, wysokie i szerokie wchodzimy 
do budynku gdzie mieszkają dusze szczęśliwe, które z ziemi 
przyszły do Nieba. Były same niewiasty, każda miała swój pokój 
osobny, ale przedpokój był wspólny, były trzy ściany, urządzenie 
było bardzo ładne, każda miała swój tapczan, stół, krzesła, dy­
wany, każda była ubrana w długie suknie w różnych kolorach, 
białe, różowe, zielone, żółte, pomarańczowego tylko nie było 
i nic czarnego. Obejrzałem dziesięć pań, przyglądały mnie się co 
to za pan przyszedł je odwiedzić. Jednymi drzwiami weszliśmy 
a na końcu tych pokoi były drugie drzwi, wróciliśmy do tyoh 
drzwi, którymi przyszliśmy, ta pierwsza przy nas położyła się 
na tapczanie, majteczek nie miała i nie miała płci żeńskiej ani 
męskiej, jak lalki. 

Następnie: jestem w kościele w dzień, przy mnie jest około 
pięftiu osób, kościół był pełny, teraz mnie przypadło że muszę 
przejść przez Tabernakulum na wylot na drugą stronę. Byłem 
w kapeluszu, bez marynarki, w kożuszku, na nogach miałem 
stare obuwie. Nagle widzę, że Tabernakulum jest już otwarte, 
trzeba mnie już wchodzić i weszła moja głowa z kapeluszem ale 
były też kielichy, kielichy mnie nie przeszkadzały, wycisnąłem 
jedną ścianę złotą, tą naprzeciw która jest, widzę Raj piękny 
nie do opisania. Jak to zobaczyłem z powrotem głowę wyciąg­
nąłem, zdjąłem kapelusz i ściągnąłem to obuwie, dlatego że mnie 
w Raju to jest niepotrzebne. 

Z tego wywnioskowałem, że po mojej śmierci jak b ędę iść 
do Raju to przez Tabernakulum, tzn. przez bramy Pana Je­
zusa. 

Następnie: czy Święty wszystko wie. Jestem na wysokiej 
górze i na tej górze stoi szklany pokój, wielkość tego pokoju była 
3 m 3 ze szkła przeźroczystego, jak normalne szyby, w tym pokoju 
był tylko stół i ławka, nic więcej. Przy stole na ławie siedział 
święty. Był ubrany w habit biały, ja stałem przy świętym po 
prawej stronie, tuż przy samym ramieniu. Przez te szklane ściany 
było widać cale miasto i jeszcze dalej poza miastem. Miasto 
było w dole i z góry była ścieżka kręta, ażeby łatwo wyjść na 
górę, widzę z góry jak jedna kobieta zawinięta szalem tą ścieżką 
śpieszy do tego świętego ażeby się coś zapytać, a miała trzy 
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j ) i i n 11 in.; az lu b a r d z o s z y b k o m i m o t a k i e j s t r o m e j g ó r y i o t w i e r a 

s z k l a n e d r z w i , w t e m św ię ty odpow iedz i a ł j e j o d r a z u n a t e 

t r z y p y t a n i a , k o b i e t a n i c n i e py ta ła a odpow iodź o t r zyma ła 

i odeszła z p o w r o t o m . 

Popros i ł em P a n a Jezusa- ażeby u m i e pokaza ł Św ię tego 

S z c z e p a n a , p o t r z e c h d n i a c h zobaczy ł em Świę tego Szc z epana . 

J e s t e m w K r a k o w i e , w kościele p r z y g r o b i e Św ię tego Szc z epana 

m o d l i ł e m się. W czas ie m o d l i t w y spojrza łem w l e w o j a k b y n a 

śc iany, t o już n i e by ł a ściana a n a d w o r z e , i w i d z ę j a k i d z i e d o 

m n i e Ś w i ę t y S z c z epan , j e s t t o młodz ien iec p r a w i e d z i e c k o , m ó g ł 

l i c z y ć oko ło 14 l a t , ł adny ch łopczyk , n a d g łową m ia ł j a k t o 

opisać r o g a l i k z ł o t y , przys tąp i ł d o m n i e i zaczę l i śmy r o zmaw iać 

o d g r o b o w c a w koście le aż m n i e odp rowadz i ł p r z e z ca ły p l a c 

kośc ie lny d o b r a m y , p r z y b r a m i e pożegna l i śmy się. 

N a s t ę p n i e : j e s t e m za m i a s t e m w e (...) j e s t w i e l k i p l a c i j e s t 

b a r d z o dużo l u d z i , j a toż b y ł e m w t y m t łumio , a t r z y m e t r ó w 

a ż eby wy jść z t e g o t łumu m n i e . Chwi lę pos ta łem, pomyś la ł em 

co t u będę stać p o co i przec isnąłem się p r z e z t o t r z y m e t r y 

i i dę s o b i e w s w o i m k i e r u n k u . 

J a k wyszed ł em z t e go t łumu t o l u d z i e zaczę l i k r zyczeć , że j a 

wyszed ł em i podnieś l i ręce d o gó r y a n i o by ł o w o l n o we jść , j a 

t e g o n i e w iedz ia ł em w c a l e . J a k już odszedłem 3 m o d t e go t łumu 

w i d z ę , że p i l n u j e j e d e n p a n , a żeby z t o g o t łumu n i k t n i e wyszed ł 

b o n i e w o l n o b y ł o . T e n p a n n i c n i o pow iedz ia ł że j a idę d a l e j . 

L u d z i e k r zyczą , że j a poszed łem, a t e n p a n co p i lnowa ł zb l i ż y ł się 

d o t łumu i pow i edz i a ł n a g ł os : O n j e s t B łogos ław iony , j e m u 

w o l n o . L u d zami lk ł , j a idę d a l e j , w id z ę w i e l k i k r a j o b r a z z gó ry ( . . . ) 

S e n z d n i a 2 9 . V I . 1 9 7 3 r . p ią tek . J e s t o m w z a k r y s t i i w koś­

c i e l e B a z y l i c e Św. M iko ła ja w Gdańsku. W i d z ę d iabła l icząc l a t 

oko ło 16 w ie lkośc i naszego młodz ieńca chłopca. M i a ł w ręku b a t 

d ług i j a k d o zw ie r zą t w C y r k u i nademną w y m a c h i w a ł t y m 

b a t e m , a l e m n i e n i e udorzy ł . W t y m czas ie j a k w y m a c h i w a ł 

b a t e m n a d e m n ą w odległości 6 m . pow i edz i a ł m n i o , T y Ś w i ę t y 

i n a d g ł ową mo j ą t y m b a t e m zarysowa ł n a d g ł ową t a k i r o g a l i k 

j a k św i ę t ych malują . Oprócz t e go n a d e m n ą zarysował po t ró jn i e 

kap l i c zkę . 

Odpow i ed z i a ł em d iab łu ż eby ode m n i e odszedł b o go o g n i e m 

spalę odpow iedz i a ł m n i e : t y n i e m a s z . O d p o w i e d z i a ł e m : t o j a 

poproszę P a n a J e z u s a , t o m i d a . 

P o c h w i l i p r zemien i ł się w k o t a szarego , następnio p o k i l k u 

s e k u n d a c h z t e g o k o t a zrob i ł się c z a r n y p i e s , z n o w u p o k i l k u 

s e k u n d a c h z t e go p s a p r z emien i ł się w czarną świn ię w a g i o k . 

50 k g i wszed ł p o d łóżko i następnie p r zemien i ł się w kob i e t ę 

m łodą l i czącą oko ło 16 l a t . Z g r a b n a by ł a i ł adna , podesz ła d o 

m n i e i poca łowała m n i e w u s t a . J a p r z e z c iekawość obmaca ł em 

ją s p e c j a l n i e c z y mia ła n o r m a l n e c ia ło , by ł a n o r m a l n a j a k nasz 

cz łowiek . W i e d z ą c d o b r z e j aką przemianę przechodz i ła t a o soba , 

odepchnąłem ją z całą siłą-. W t e m się p r zebudz i ł em. 

N a s t ę p n e : p rzyśn i ł m n i e się d iabe ł , p r z y p r o w a d z i ł m n i e 

d o p o k o j u t r z y k o b i e t y , p o p r a w e j s t r o n i e diabła stała j e d n a , 

n o r m a l n i e wyg l ąda ł a , d w i e k o b i e t y sta ły p o l e w e j s t r o n i e d iabła, 

t a p i e r w s z a p r z y d i a b l e wsta ła t o mia ła t a k i e s a m e r o g i j a k t e n 

d iabe ł a t a d r u g a jeszcze w iększe , t a k nakręcone j a k b a r a n y . 

P r z e m ó w i ł d o m n i o d iabeł . D l a C i e b i e n i e m a żadne j k o b i e t y 

n a świec ie , a t e t r z y k t ó r e c i p r z y p r o w a d z i ł e m są z p iekła , z t y c h 

t r z e c h m a s z sob i e j edną w y b r a ć . 

P o m y ś l a ł e m o d r a z u : pon i eważ d l a m n i e n i e m a k o b i e t y n a 

świec ie , t o i n i e p o t r z e b a . A co d o t y c h t r z e c h k o b i e t również są 

m n i e n i e p o t r z e b n e , b o są z p iekła. W t e m się przebudz i ł em. (...) 

N a s t ę p n i e : j e s t e m w k o s t n i c y , b y ł a o t w a r t a i wszed ł em 

odwiedz i ć . W i d z ę d w i e t r u m n y z a k r y t e , o b o k s i eb i e l eża ły d w i e 

o s o b y n ieży jące . P o m o d l i ł e m się za tą p ierwszą, k tóra leżała, 

by ła t o k o b i e t a m łoda oko ło 20 l a t z w y g l ą d u j a k b y pochodz i ła 

ze w s i . Ja,k skończy łem się m o d l i ć w i d z ę j a k w i e k o z s u w a się 

p o w o l i i ca łk iem zeszło, w s t a j e t a młoda k o b i e t a i przys tąp i ła 

d o m n i e i z a c z y n a r o zmaw iać . P r z e d s t a w i a się, że j e s t śmiercią, 

m i ę d z y n a m i roś l iny p r zeg radza ły i za t y m i roś l inami mia ła 

s c h o w a n e k o s y i maskę śmierc i j a k o t o w czas ie św ią t B o ż e g o 

N a r o d z e n i a chodzą ze szopką. M ó w i d o m n i e , że j e s t śm i e r c i ą 

i c h o d z i p o świec ie i z b i e r a dusze n a furę i w i e z i e dużo d u s z n a 

m i e j s c e p r z e z n a c z e n i a . 

Jeże l i d u s z a j e s t c z y s t a t o j a maskę n i e zak ładam i kosę n i c 

u ż y w a m , j e że l i d u s z a j o s t g r z e s zna t o u b i e r a m maskę i kosą 

śc inam g ł owę . 

W y c i ą g n ę ł a kosę i maskę śmierci i m n i e pokaza ła i ubrała 

tę maskę n a g ł owę , by ła b a r d z o s t r a s z n a . J a się w c a l e n i e ba ł em , 

b o w i edz i a ł em j a k t o w s z y s t k o wyg l ąda ł o . W t e m się p r z e b u ­

dz i ł em. 

P o dwóch d n i a c h m i a ł e m t a k i s a m sen powta r za j ący . 

N a s t ę p n i e : śnił m i się A n i o ł że j e s t u m n i e w p o k o j u , s t o i 

n a d ż y rando l em , m ia ł a p a r a t f o t o g r a f i c z n y i r ob i ł zd jęc ia . 

W t y m czasie l eża łem n a t a p c z a n i e i z auważy ł em An i o ł a p r z y 

ży rando lu . 

Nas tępn i e śnią m i się d w a j An i o ł ow i e , są że w p o w i e t r z u 

n a wysokośc i c z t e r u m e t r ó w , m i e l i ma leńk i s t o l i c z e k , w a g ę 

apteczną i r o b i l i b a d a n i a m o i e l i p o k a r m ó w — i l e t łuszczu i mięsa 

s p o ż y w a m środy , p i ą t k i i s o b o t y . W t y c h d n i a c h j a w c a l e mięsa 

n i e j ad ł em za w y j ą t k i e m s m a l c u do g o t o w a n i a i t o m a l o . 

N a s t ę p n i e : śnił m n i e się Generał P o l s k i za czasów N a p o l e o n a 

B o n a p a r t e g o , p r zyszed ł do m n i e , p r zeds taw i ł się i m ó w i : j e s t e m 

P j l s k i m Genera łem za N a p o l e o n a B o n a p a r t e g o , zosta łem z a b i t y 

w czas ie w o j n y p o d P a r y ż e m i t a m s p o c z y w a m , pow iedz ia ł 

s w o j e im ię i n a z w i s k o , ż o b y m sob i e z a ra z zapisał t o b y m wiedz ia ł , 

myś l a ł em że z apami ę t am a j e d n a k zapomn ia ł em, m ó w i d a l e j : 

j a m a m t y l k o c z a su j edną minutę n a 100 l a t i w t e j m i n u c i e 

przyszed ł d o m n i e a ż e b y m j a m u pomóg ł . W t e m się p r z e b u ­

dz i ł em. 

Sen z d n i a 9 .1 .1977 r . n i e d z i e l a . Śni ło m n i e się że t o b y ł o 

n a K a d ł u b i e , w n a s z y m d o m u n a p o d w ó r k u , żo stoję p r z y ławce 

i w i d z ę ma łego p t a s z k a k o l o r u p o p i e l a t e g o . P r z y g l ą d a ł e m się 

j e m u j a k jad ł . P o c h w i l i zb l i ż y ł em się d o n i e g o i go pog łaskałem, 

p o c h w i l i z n o w u go pog łaskałem i pow i edz i a ł em d o t ogo p t a s z k a : 

t y m n i e się n i e b o i s z ? p t a s z e k odpow iedz ia ł — n i e . P o m y ś l a ł e m 

co t o za p t a s z e k k t ó r y m ó w i ? P o c h w i l i z t e go p t a s z k a ma łego 

z rob i ł się t roszkę w i ęks z y p t a s z e k p o d o b n y d o papużk i i już 

b y ł t roszkę k o l o r o w y j a k n o r m a l n i e papużka z t y m d z i o b k i e m 

zak ręconym. I d a l e j p o m y ś l a ł e m : a h a ! b o t o papużka t o m ó w i . 

Z a p y t a ł e m się t e g o p t a s z k a z a n i m się przemien i ł w papużkę , 

c z y u w a s też u p t a k ó w z a c h o w u j e c i e czystość t z n . ż yc i e be z 

g r z e c h u ? O d p o w i e d z i a ł : t a k s a m o . W t y m r o k u d o 1-go września 

w o j n y n i e będz i e , w o j n a b ędz i e za 10 l a t . T a w o j n a t e r a z będz i e 

T y z g in i e s z ( c z y l i j a zg inę ) j e s t t a k w s k a z a n e . W i ę c e j m ó w i ć n i e 

mog ła , b o się śpieszyła j a k b y m ia ł o rob ić się c i e m n o . 

W z i ą ł e m t e go p t a s z k a d o r ęk i a t o się przemien i ło w małą 

papużkę . W d a l s z y m c iągu z t e j papużk i z rob i ł się w i ęks z y 

p t a k , s t a r y , m n i e j s z y o d go ł ęb ia , p r zyn ios ł em d o m i e s z k a n i a , 

w m i e s z k a n i u z t e go p t a k a zrobi ła się k o b i e t a , mog ł a l i czyć 

oko ło 65 l a t n i e z n a n a d l a m n i e . Chcia łem się więcej w y p y t a ć 

a l e n i e da ło m n i e i p o o l i w i l i p r zebudz i ł em się. 

Z t e g o s n u w i a d o m o m n i e że będz i e w o j n a w r o k u 1987 

i z g inę . 

Sen z d n i a 2 7 . X I I . 1983 r . W t o r e k . Śni m n i e się, że j e s t e m 

w d u ż y m m i e s z k a n i u , b y ł y ł awk i s z k o l n e i b y ł y d w a p i a n i n a , 

t r z e b a b y ł o z k o r y t a r z a p r zyc i ągnąć d o k l a s y g d z i e b y ł y ł awk i . 

N a s z n u r k u p r zyc i ągną ł em d w a p i a n i n a . W t y m czas ie już b y ł e m 

w p l u s z o w y m z i e l o n y m u b r a n i u . W t e m wszed ł j e d e n p a n i m ó w i 

d o n a s : żadne k r a j e n a t o n i e zwTacają u w a g i t y l k o w y . W t e m 

się p r z ebudz i ł em. 

P roszę się domyś l i ć d o czego t e n p a n l o p o w i e d z i a ł : t o 

d o n a s . 

W e śnie w idz i a ł em c z t e r y św ia ty , j e s t j e d e n n a d d r u g i m 

i n a d d r u g i m t r z e c i i n a d t r z e c i m c z w a r t y . Odległość była co 20 m 

wysokośc i . T e św ia t y co w idz i a ł em w s z y s t k i e p i ękne . J a ży j ę 

św ia t em d u c h o w y m , a t e n świat- na- k t ó r y m o b e c n i e żyję. w c a l e 

m n i e n i e i n t e r e s u j e i n i c o b c h o d z i . N . i t y m świec ie n i c m a n i c 

d o b r e g o i n i e ma, -się o co ubiegać, 
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SEKTA HRUSZKI 

O Sekcie, i n f o r m u j e n o t a t k a p r a s o w a z p o s i o d z o n i a K o m i s j i 

A n t r o p o l o g i c z n e j A k a d e m i i Umie j ę tnośc i 28 .1 .1914 г., p o d c z a s 

k tó rogo p r o f . L . W a c h b o ł z demons t rowa ł r y s u n k i w y k o n a n e 

p r z e z c z ł onków S e k t y . „ W a c ł a w H r u s z k a , 45 l a t l i czący , u r o ­

d z o n y i zamieszka ły n a Śląsku a u s t r i a c k i m p r z y b y ł w j e s i e n i 

1912 r o k u d o B ł ędow i c D o l n y c h koło G h r z c n o w a n a z a p r o s z e n i e 

K a s z k i i A d a m c z y k o w e j , a b y szerzyć z a s a d y u t w o r z o n e j p r z o z 

s i eb i e n o w o j r o l i g i i n a z e b r a n i u p r y w a t n y m . H r u s z k a . l i c z y 

o b e c n i e s p o r o p ro z e l i t ów m i ę d z y ludnością robotn iczą , p r z e ­

ważn i e czeską na. Śląsku, M o r a w a c h , w Czechacłi i W i e d n i u . 

N o w ą w ia r ę począ ł głosić z n a t c h n i e n i a bożego n a p a t r z y w s z y się 

b ł ędów z a k o n n i k ó w z J a s n e j Gó ry , g d z i e b a w i ł l a t k i l k a j a k o 

b r a c i s z e k . N i o u z n a j e o n i j e g o p r o z e l i c i obrazów kośc ie lnych, 

głosi be zwzg l ędną czystość seksualną, o d p r a w i a z p r o z e l i t a m i 

w p r y w a t n y c h m i e s z k a n i a c h wspólne nabożeństwa , k tóro p o l e ­

gają n a w p r a w i a n i u się w s t a n t r a n s u (własna i c h n a z w a ) za 

p o m o c ą podnios łych śp i ewów i mod ł ów . N i e k t ó r z y doznają 

w t y m s t a n i e d r g a w e k a n a d t o uzyskują zdolność r y s o w a n i a 

i m a l o w a n i a akware lą s y m b o l i c z n y c h k w i a t ó w , r z e k o m o rosną­

c y c h n a i n n y c h p l a n e t a c h , z w y k l e n a Ma.rsie i J o w i s z u o raz 

i n n y c h a l egorycznyc ł i f i g u r i o rnamentów. W t y m s t a n i e p iszą 

także „ p i s m e m m a r s o w y m " , k tó rego j o d n a k n i e m o g ą odczy tać 

p o z a s t a n e m t r a n s u . P r z e d s t a w i o n e r y s u n k i wykazu j ą p o p r a w ­

ność i n i e r a z uderzające zacięc ie a r t y s t y c z n e t a k co do w y k o ­

n a n i a r y s u n k u j a k i j e go barwnośc i . Hrnszkę , Raszkę i A d a . m -

c z y k o w ą obwin i ła c . k . P r o k u r a t u r a P a ń s t w a o zbrodn ię o b r a z y 

1 

r e l i g i i , a p r o f . W a e h h o l z badał i c h s t a n u m y s ł o w y z p o l e c e n i a 

Sądu K r a j o w e g o d n i a 31-go m a r c a 1913 r . i przekonał się, że 

w s z y s c y o n i b y l i o b a r c z e n i z w y r o d n i e n i e m umys łu w f o r m i e 

c iężkie j h i s t e r i i . B y l i zaś p ł c i owym i a b s t y n e n t a m i . R y s u n k i 

i „ p i s m o m a r s o w e " mieszczą się w z b i o r a c h m e d y c y n y sądowe j 

U n w i o r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego . " 
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I I . 3. Dusza szczęślhua, a k w a r e l a / p a p i e r , w y r a . 5 0 x 8 0 o m . I I . 4 . Zle duchy, a k w a r e l a / p a p i e r , w y m . 5 0 x 8 0 c m 

F o t . : J . Świderski 
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